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Przy ulicy Grodzkićj pod N, 117 na przeciw Kościoła S. Piotra. 
n

aopatrzona w  dzieła polskie, angielskie, fran- 
cuzkie, niemieckie, włoskie i łacińskie, w  nuty 
muzyczne, karty jeograficzne, ryciny i litografie 
różnych zakładów zagranicznych, wzory do pi­
sania polskiego i niemieckiego, modele do hafto­
wania kolorowane i t. p. poleca się Szanow nej 
Publiczności— PrZy czein przyjmuje wszelkie 
ohstalunki na pisma peryodyczne i książki, oraz.

wszelkie przedmioty swego zakładu, z zape^ 
wnieniem najpunktualniejszej inajspieszniejszćj 
dostawy:

n  a  d t  o

od wielu lat znana Szanownej Publiczności, 
będąc teraz zaopatrzona w  najnowsze i najgu- 
stowmejsze typy, przyjmuje do druku wszelkie 
dzieła polskie, łacińskie, francuzkie i niemieefee, 
jak równie i inne do tej sztuki przywiązane 
roboty, za umiarkowaną cenęrIub ież na własny 
nakład.

Obowiązkiem jest m oim , zarazem tu Ssano—̂ 
wmjm Autorom  oznajmić, że posiadając własną

P A P I E R N I Ą ,

mogę już dziś podług udzielonych sobie wzoroW  
dostarczać z nićj dobry papier drukowy na czas 
umówiony do każdego wydania.

STAMSŁAU c i e s z k o w s k i .
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Wiadomości zagraniczne.
—- W arszawa  2 7  Czerwca. —  

Ogłoszono postanowienie  N.  P a n a ,  wy dan e  
6 b .  m.  »Rzeczy wisty radzca  s tanu Stanis ław hrabia  
Ko rw in  K ossakow sk i ,  c z ło n t k  koinissyj próśb ,  
o t r z y m u j e ,  na w ła sne  żądan i e ,  zupełne nwol -  
nieni e od s ł użby.*

W cz o ra j  z  powodu przybyc i a  J .  C. W .  W i e l ­
k iego x i ę c i a  Michała  , dostojnego brata N.  P a ­
n a , właściciele  domów W a r s z a w y  oświecili  swe  
domy,  Po niepewnej  pogodzie ,  nas tąpi ł  śl iczny 
w i e c z ó r ,  i ulice napełni ły  sio ludem,  a s zcze ­
gólniej  dążono do ł a zi enek królewskich.  T a ż  
pogoda dozwol i ła  przeds tawić  widowisko s cen i ­
czn e  na wyspi e  (z amias t  w Pom ar ań cz a m i ) ,  k tó ­
r e  raczyl i  zaszczyci ć swą  obecnością : J .  C. W .  
Wi e l k i  y i j ż e ,  j a k o  też J .  X .  W .  x i ą że  Hes- 
ko -Kasse l sk i ,  i J 0 0 .  X l w o  Jchntość W a r s z a w ­
scy .  Cały  amf i te a t r  napełni l i  widzowie .  J e ż e -  
i kiedy to w c z o ra j ,  u roczy  widok ła z i enek g o ­

dzien byt  oka p od ró ż n y ch , świetne  p r zeds t awie ­
n i e ,  świe tnie j sze  j a k  kiedy zg romadzeni e  w i -  
dzów ,  obecność dostojnych o só b ,  przepyszna 
i l lunfjnacya , wspan ia ły  f a j e rw e rk  , t ł um e legan ­
cki  , pogoda na jpożą dańsza ; oto p rograma l  f e ­
s t y nu  wczora js zego .  Pó  skończeniu widowi ska  
J. C. Wy so ko ść  z J .  X .  Mośoią i x t \ vcm Na -  
mies tnikos lwcra p r zypa t rywal i  się z ganków pa­
ł a c o w y c h  i luminacyr ,  tvm razem w  zupełności  
z  samych lampionów kolorowych u tworzone j .  
W  głębi j aśnia ł  k r a job raz  chiński ;  by ł a  to ko .  
pia j ednego  z owych ry su nk ów  żyw emi  k o l o ­
rami  na tabl iczce hebanowej  zdz ia łanych  , k t ó ­
re  vieux łaque zo w ią .  Z  wszys tki ch  punk tów 
wśród drzew'  Jasku odsł ania ły się gwiazdy ,  pi- 
ramidy,  fes lony,  ży r ando l e .  Pr zepaska  ko lo ro ­
w a  otaczała b rzeg  ka na łów ,  most  w i sz ąc y  i 
boczne a l e j e ,  gilzie niegdzie wśród kląbów b ły ­
s zcza ły  pojedyncze ko lorowe  ś w i a t ł a ,  j a k  owe  
cza ru j ące  ^owoce z kosz townych  k am ie n i ,  k tó ­
r e  n i egdyś ręka Aladyna w  ogrodzie  z a c z a r o ­
w a n y  lampy z ryw a ła .  l ndzi^  j 0(Jfr  iJjumina- 
c y j n e ,  a rkady  i slupy t w orz y ł y  effekt t r udny  
do ^p i s an i a .  -J11* po lUlej  spalono fn j e rw a rk i ;  
ty s ią ce  gwiazd  koloi owych zmjęszało się z g w i a z ­
dami  f i rmamen tu ,  snopy ogniste zdaw a ły  się 
podpierać sklepienia niebios ,  gdy tymrzaspm n 
g n i e  bengalskie  z rzadkim effektem na wyspie  
t e a t r o w e j  pomiędzy d r ze wa mi  rozni econe ,  w 
rozm a i ty ch  a ciągle zmienia j ących się kolorach 
ma lown icze  ob razy  p r zeds t awia ły .  Wszys tko  
10 sz ł o z pośpiechem jakby'  z r ozka zów  czaro-  
wnej  l a s k i ;  f a j e rwerk u J a ł  się p r z e w y b o r n i c , 
w i a t r  i j edne j  l ampy nic zg a s i ł ,  a ca ła  ta s c e ­

na wspan ia ła  powta rza ł a  się ciągle w  odbiciu, '  
na  zwierciadlanej  powierzchni  k a n a ł u ,  chwi la ­
mi tylko p rzep ływem u il luminowanych łodzi  
ma r szczone j .  Publ iczność aż do północy gośc i ­
ł a  w  łaz i enkach .

—  Z  Petersburga. —
N.  Cesa rz  J m ć ,  z powodu zgonu  j ene r a ł -  

fe ldmarszałka  x ięc i a  W i l t g e n s t e j n a , na jwyże j  
r oz kaz ać  r a c z y ł ,  i żby na pamią tkę  znakomi tych 
zas ług  jego  t ronowi  i o j c zy źn i e ,  wszys tk i e  w o j ­
ska  lądowe p rzywdz i a ły  ża łobę na  dni t r z y . —  
N .  Cesa r z  r o z k a z a ł ,  t e rmin na oddawan ie  do 
rewiizyi p r z ywożonych  z z ag ran i cy  przez, po* 
d rużu jące  o soby,  ks i ążek ry s unków,  mapp , pla­
nów i t. p. zamias t  do tychczasowego  6  mies i ę­
c z ne go ,  naz naczyć  3 m i e s i ęc zn y . — Przed  n i e ­
j a k i m  czasem donieś l i śmy,  że  N .  Cesa r z  J m ć  
r ac z y ł  wspania l e obdarzyć  kościół  paraf ialny 
Płocki  w  k ró l es twie  P o l s k i e m ,' of iarując doń 
naczyni a kośc i e lne , k tó rych ta św ią tyni a  zo s t a ­
ła  pozbawiona  pr zez  popełnioną w niej k r a ­
dzież.  Widz ie l i śmy  tu len da r  p rawdz iw ie  k ró ­
l e w sk i ,  i nie możemy z lej okoliczności  nic 
wspomnieć  o a r t yśc ie  k tór emu  polecone było 
wy'konanie szczodrej  myśli  Naj jaśni e j szego da-  
r odawcy .  Naczyn ia  te są r oboty p. Karola  Bu 
j a n o w s k i e g o ,  rouem z K r a k o w a ,  zamieszkały 
on i dob rze j e s t  znany  tu w P e t e r s bu rg u ,  z 
p rawdz iw ie  gó ru j ącego  ta lenic  w swyiu  kun-  
szcię.  N azw a l i śm y  go a r t y s t ą ,  bo robot ami  
swemi  p. Bojanowski  godnie odpowiada ternu 
sz l ache tnemu nazwan iu .  Dawnie;  j u ż  znal i śmy 
n iek tó re  z n i c h ,  ale w wykonan iu  t e j ,  o k tó ­
rej  mów imy ,  zdało się n a m , że kunsz lmi s t r z  
sam siebie p rze szed ł ,  taka jes t  piękność formy 
takie  bogactwo ozdób połączone z naj lepszym 
s m a k ie m ,  czys tość  ry sunku  i doskonałość w y ­
robienia .  (T.P*)

llozni»itości.

P O S I E D Z E N I E  I Z B Y  N I Ż S Z E J .
Ciąg dalszy

Co len m ł o d z i k !    W i e s z  źe  widok j e ­
go n iezmiernie  mnie z a w ió d ł ?  N ie  mogę  nic 
z a rzuc i ć  jego  f i gu rze ,  dosyć k s z t a ł t n e j , ani  
t w a r z y  przypominającej  S l an l eya : to te same 
usta z wdzięczneini  zagięciami ,  to samo czoio 
za w sze  s fa ldowane ,  te same b rw i  zmar szczne  
j a k b y  uiecjerpl iwem poruszeniem,  ale g iowa j e ­
go t ak  m a ł y c h  j e s t  r ozmiarów .  Pod niedbale
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r o z r zuc onc mi  włosami  lorda Stanley,  widać  do ­
skonal e obszerne  rozm ia r y  j ego  czaszki .  Temu 
za ś młodzieńcowi  s ł ynnemu  ju ż  z nauki  temu 
ob rońcy  fi lozoficznemu angl i kański ch  przesądów 
p rzyp i sywa łem wyżs ze  i szersze  czoło i nie tak 
śc i eśn iona g łowę.  Gdzie on mieści  sw o j^  nau ­
k ę  i e rudycy ję?  p i e r zm y  ludzi lak j a k  są a nie 
tak  j a k  ich wymarzyl i śmy.  Vt p r awdzie  la g ło ­
w a  mała,  a le  k sz t a ł t na .  Może spoj rzenie  j e j  
p r z y  tw a rd e ,  ale nic w t ć m  dziwnego  bo s ł a w a  
Gladstonów w  Liverpoolu a mianowic i e  ojca,  
nie jes t  wcale  elegi jną.  Jeżel i  to co mówią 
o ich od raża j ąccm post ępowaniu ma j a k ą  z a s a ­
dę,  t r zeba  podziwiać w p. Gladslone wp ływ p r a ­
w ideł  postępowania dobrowolni e pr zy j ę tych .  S ło ­
w a  j ego  zaws ze  są nader  umia rk ow an e  głos j e ­
go zawsze  łagodny płynna w ym o w a ,  połączona 
z  nad zwy cza jną  j a snośc i ą ,  improwizacyi  wy ro -  
dz i ł ąby s ię w  krot ce  jeże l i  t emu nie zapobie­
gnie  w  miodową jednotonriość,  k tó r ą  wic iu  n ie ­
nawidzi .  Czyż  co do l i te ry  w ie r zyć  mam y  w  
to wszys tko  co mówią  o j ego ta lentach,  czy  też 
j e s t  to wy ch ow an ek  par l amen ta rne j  r e k l a m y ?

Talenl a  j e g o  żadne j  nie ulegają wątpl iwości .  
Pomi ja j ąc  j ego  dzieła o kościele i p a ń s t w i e , 
p i e rwszych  podst awach j ego  wziętości  możesz 
osądzić go z post ępowania w  izbie.  S i r  Robe r t  
Peel  vv nim tylko zna l az ł  zdolnego pomocnika 
no u l r z y m a n ja rozp raw  o nowej  ta ryf ie  to j e s t  
w naj t rudni ejszym i najbardziej  odraża j ącym in • 
teresie juki  obciążać może r amiona męża s t anu.  
W sz y s tk o  opierało się na p ie rwszym minis t rz e  
i, j ego  vice prezesie izby handlowe j .  N ie  m o ­
żna powiedzieć że ten ostatni  na jpi ęknie j szą  
■niał rolę.  Si r  Rober t  Peel ,  przy  pomocy  na -  
w .vknienia do pa r l amenta rnych posiedzeń,  przy 
•jn do win ej ł a twości  w  obroni e i n t e re sów z n a j ­
dował się z aws ze  w możności  lepiej od innych 
rZftcz wy ja śn i ać ,  i we  wszys tk i ch  szczegó ł ach  
UsP, a\viedliwiać urządzen ia  nowej  t aryfy  ale 
" s z y s c y  się zgadza j ą  że pomoc młodego G ład­
si o„e  była mu nade r  uży teczną .  Z na j ąc  z g r u n -  
n iz eezy  j ksz t ał t y (fucluandjignres)  n ow y  ten 

naclep7” zos l a  ̂ powszechni e  u zn an y  za Człowieka 
ę  2,' fczn ie  k i eru j ącego  spr awami ,  

k n ?  Gladstofie sam dorobi ł  się ma ją t -
P e c l o w i e  , Jp*>l bez wątpieni a.  GladsloDowie i
szrni-.  e„ S" U(lcza j a k  daleko energi czne poru-
na in i że»  g0 hai,(llu ni0S^ wzni eść  nagle z 
n a jm z s z e g o  , Zędu Jo n a :w v *szvch posad ludzi

dolnych , Sm,a ,ych Dawn‘i(;j w głębi przepa-  
c rzucj ł i  się oni w  górę  n ieznaną  siłą,  i g r a ­

j ą  t e r az  na powierzchni  fuli; j ak  Lewialar ,  Oj­
ciec Gladstone w L iyerpoo lu  zeb ra ł  og romny 
swoj maj ą tek  a Mor r i s son ,  deputowany  Z l u-  
ve rne ss ,  zbogac i ł  się w Londyn ie .  W ie sz  o

kim chcę mó w ić  James  Morr i sson,  z  domu Mo­
rr isson,  Dillon et  Gomp ci tak bogaci bankie ro-  
w ie ,  k tó r zy  ogromne sumy  st rac ić  mogli pró­
bując u t r zymać  k r ed y t  amerykański .  M o r r i s ­
son rzadko p rzemawia ,  a kiedy się odważy  j e ­
dynym zar zu t em j a k i  mu uczynić  można  j e s t  
n i ewinna  i na iwna  przesada .  Naprzykł ad  w y ­
muszen ie  pokazuje  białe j a k  śni eg r ękawiczk i .  
Szczęściem dla niego wszyscy  wiedzą  że ma 
mil iony a co lepsza j es zcze zd ro w y  rozsądek to 
też  wszyscy  uw aż n i e  i chętni e mow y  j ego s ł u ­
chają .  A  mówiąc o w y m u s z o n o ś c i ! w sz a kż e  i 
Palmer s lou  w ymuszony .

Da j że  pokój . . .  to znowu  n i edo rzeczny p r ze ­
sąd j a k  tys iące innych przez g łupców pu sz cz o ­
nych które  niedoświadczenie  bez uwag i  p r zy j ­
mu je . . . .  nic bardziej  gn i ew ać  mnie nie może .  
Zais te  j a k  mówi  śpi ewka F a n n y  n i egdyś była  
młodą;  aie t e !,az Fann y  s t a r a .  A czas  n igdy 
p r aw  swych  nie odstępuje.  Lecz  p r zypa t r z  s i ę  
Palmcrs tonowi  tu na ławkach;  obejście jego  tchnie 
wy kw in tn o śc i ą  św ia t a  w k tó rym ży je  nie n j -  
r zy s z  ani cienia wymuszouośc i  i p rzysady  j a  
tak p rzyna jmn ie j  sądzę .  Dz iw n ie  się w yd a j e  
ż e  t er az  j e s t  p r zec iwnik i em s i r  Robe r t a  Peel .

W  istocie na p ie rwszy  r zu t  oka  to z adziwia  
przypomniej  sobie j ednak ,  że chociaż pod jedną 
zaczęl i  cho ręgwią ,  Pa lm er s lou  j u ż  w ted y  w y ­
przedza 1 Peela  w  kwes ty j ach  emancypacy i  k a ­
t o l i k ó w  i p a r l a m e n t ó w ^  r e fo rmy .  . es t  on o 
cz t e ry  lata s t a rszy  od swego  znakomi tego p r z e ­
c iwn ika ,  bo ma  blisko lat sześćdziesiąt  lecz d o ­
skonal e się z ac ho w a ł  pod f i zycznym i moralnym 
względem.  P rzyzna j  że  w sp a n id e  wygląda .  A -  
le czy  w is tocie posiada t a l en l a?  j e8°  r o ’ 
dżinie talenla . zdolności  przechodzą z ojca na  
syna ,  a Pa lmer s lon  nie skł amał  swenin po ch o ­
dzeniu .  Tcmplowie pewno go się nie w y p r ą .  
A  nieprzyjaciele  mogą o nim t er az  powiedz i eć  
j ak  pan Melbourne o Lyndhu rści e  że Bóg dał  
mu zdolności  lecz diaLeł jeb użyc i em k i eru j e .  
T o  właśn i e  p rzypomina mi pana Izrae l i  k tó r y  
we  wszystkich dyplomatycznych  sp r awach  z a ­
wzięci e tropił  niby piekielny ślatl e x  minis t ra  
spr aw zag ran i cznych .  Izrael i  to ten wysoki  i 
smag ły  młodzieni ec  młodszy  j ed nak  postawą 
j a k  w iek iem możesz s ię p r zypa t r zyć  żydowskie j  
f izjonomii  c iemnej  c e r ze  i wielkim błyszczącym 
oczom j ego.  Rzek łbyś  że  z aws ze  pog rążony 
w  melancbol i cznem zaduman ia .  J e s t  to p r a w ­
dz iwa  osobl iwość l i te recka  i naj lepsza ze w s z y ­
stkich j ak i e  ojciec jego  [stary Izrael  wydał  na 
w idok  publ iczny.  Pomimo całego j ego dowci ­
pu,  a  ma go wiele,  s t r onni c two konserwacy jne ,
k tó r ego  on popiera za sady  nie bardzo go po-
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waża :  To leź j a k  wszystk i e  niepoj ęte  umys ły 
s i a ra  s ię zos tać c ięższym.

(D alszy ciąg nastąpi.).

PRZYIECHALI DO KRAKOWA­
CH dnia 2  do dnia 3 Lipca ,

Rycliter Józef obywatel, Blecbcrzyński J a n ,  Ko­
złowski W incenty ,  Rostkowski Benedykt ob., Zawad­
zk i  Rock ,  Gumińska Łncya, W ein er  Szymon, Stokow­
ski Ignacy ,  Popiel Hipolit , Rodziński J a n ,  Kosiński 
Baltazar,  Trzcszkowslu Józef, Zlowodzki Józe f  ob.> 
Mazaraki Franciszek ob.,  Grodzicki Franciszek ob.,  
z Polski; — de Vogt, H um  Józef  Otto Piotrowska 
Alexandra ob.,  Kolloredo br. ambassador ces. austri

B o u i e i i e i T i a

N ro  5434.
WYDZIAŁ S P R i W  WEWNĘTRZNYCH I  POLICYI 

W SENACIE RZĄDZĄCYM.

Wolnego Niepodległego i  ściśle Neutralnego  
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Podaje  do wiadomości  i ż  dnia 13 Lipca r ,  b. 
W składzie  ekonomii  miejskiej o godzinie 11 z ra -  
n a  sp rzedane zost aną  117 s z tuk popsutych k a ­
pe lu szy  z  la t arń i s zkło z tychże około c z t e ­
r ech  cen tna rów  ważące ,  k tór e  w czyści może 
bydź  do og rodów uży te ,  ma jący  cbęć nabycia  
t akowego  opatrzeni  w radium  w kn o c i e  zł .  10 
w  miejsce wyże j  wspomnione  zgłosić się w i n ­
ni  gdzie licyla cya tych effektów od k w o ty  zł.  35 
g ri  2 t .  inp lus  rozpoczni e s ię.

Kraków d. 27  Cze rwca  1843 r .
Sena tor  P rezydu j ący  

K o p f f .

Referendarz L W o lff .

W  dniu 6  Lipca r .  b. z rana  o godzinie 11 
w  r y n k u  Miasta  ok ręgowego Chrzanów,  w dro­
dze e i e k u c y i  s ąd o w e j ,  sprzedane zost aną  przez  
publiczną l i c y t a c y ą , kapelusze we łn i an e ,  c z a r ­
n e ,  w y k o ń c z o n e ,  o r az  spr zę ty  gospodarskie.  
Cbęć kupna ma jący ,  ua czas  i miejsce oznaczo ­
n e  p rzybyć  zechcą .

Chrzanów d. 3 0  Cze rwca  1843 r .  
Fr anci s zek Borelowski  Kom.  Sąd Okr,

Esterhazy  hrabia,  Bladelslsi ob., Ochmański T o  
masz, zGalicyi; — Emiuowicz Rozalia, Rartolety , 
z  Prnss.

W yjechali z  Krakow a

Dębowsk. Teodor ob., Bontemps Rozalia, S lask i  
Adam, Hoszowski, W odzicli i  Franciszek b r . ,  Gwasz- 
ŁSewicz F^cliz ob.,  Górecka Florentyna,  Zarembina 
bina Plaeyda, Koliorcds b r . ,  do Polski; — Rajnik* 
T eodor ,  Bajerbaus ob,,  Herman, Rajuiecbi A d o l fo b . ’ 
do I*russ; — W ik to r  Karol, Ecwartowski Józe l  ob.,  
Ii icka Teofila, Bratosiewiez Joanna, Albrecht A  nlo- 
ni,  Gostomska Barbara,  Lisiecka Emilia, do Galieyi; — 
Łąszewski Celestyn oli., Stępkowski Jan ,  Glejbzmaa 
Gabryel, Przyborowski Jan ,  Grawncr Ejienberg Frae- 
licb, Bluczkowski, do Pruss.

m— h m — n a — m a ra — — — w n y

t o ę d o w e .

N ro  2561 .
DYREKCYA GŁOWNA.

Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego.
Powo dow an a  wn ie s ionemi  żądani ami ,  o w y '  

s t awien ie  i wydani e  duplikatów7, w miejsce s k r a ­
dzionych iub zn is zczonych,  następujących  listów' 
z a s t a wny ch  mianowicie:

Pierwszego Okresu.
Lit .  Z). N r .  6 9 , 5 5 2  na zip.  600  z 13 k u ­

ponami .
D rugiego  Okresu.

Lit .  A. N .  227 100  na 2 0 . 0 0 0  z l O k u n o n a -  
mi Lit .  C. Nę  2 93 ,6 8 7  na zip. 1000  z 9  k u ­
ponami Dyrekcya Główna T o w a r z y s t w a  Kredy* 
towego Ziemskiego w Króles twie  Polskiem,  w  
wykonan iu  ar t .  124  p rawa  z dnia 1 (13)  C z e r ­
wca  1825 r .  w z y w a  wszystk i ch  posiadaczy ta­
kowych  l istów za s t awnych  i kuponów,  i tych 
k tó r z yb y  do ich własności  p rawa j ak i e  mieć 
mogli ,  aby z takow7emi do Dyrekcyi  Głównej  
w  W ar s z a w i e  w  przeciągu roku j e d ne g o  od da ty  
ogłoszenia mniejszego zawiadomienia  w pismach 
publicznych nie zawodnie  zgłosil i  się,  w  p r ze ­
c iwnym razie  r zeczone  l isty z a s t awne  z k u ­
ponami i kupony umorzone  i za  nie maj ące  ż a ­
dnej  war tośc i  ogłoszone,  zaś  w  miejsce i chdu  
dl i ka ty s t ronom in t e r e s ow an ym wydane  będą.
W  ' w a r s z a w i e  duia 19 (3 1 ) Marca  18 4 3  r .

P r eze s
M o r a w s k i .

(3r.) Pisarz Drewnoski.


